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TAJEMNICA NIEPOKALANEGO POCZĘCIA 
W DOŚWIADCZENIU MISTYCZNYM 

BŁ. MARCELINY DAROWSKIEJ

Bł. Marcelina z Kotowiczów Darowska1 należy do elity wybitnych Polaków 
i Polek drugiej połowy XIX wieku, którzy pomimo zaborów, mocą swej wiary

1 Urodziła się 16 stycznia 1827 roku w Szulakach na Ukrainie w rodzinie ziemiańskiej. 
Od dzieciństwa wykazywała wybitne zdolności intelektualne i artystyczne. Jako najmłod­
sze dziecko otaczana była szczególną miłością, zwłaszcza przez ojca. Po trzech latach po­
bytu w szkole w Odessie, jako kilkunastoletnia dziewczyna, pomagała ojcu w administracji 
majątkiem, co dawało jej okazję do dyskretnej pracy charytatywnej wśród miejscowej lud­
ności. Ponieważ wyróżniała się urodą, miała wiele propozycji małżeństwa, które w prze­
czuciu powołania zakonnego, odrzucała aż do dwudziestego pierwszego roku życia. Pod 
naciskiem rodziny przyjęła wreszcie oświadczyny Karola Darowskiego jesienią 1848 roku. 
Doznała wówczas silnego duchowego wstrząsu, który spowodował długotrwałą chorobę. 
Małżeństwo zostało zawarte rok później. Po ślubie Darowscy odbyli pielgrzymkę na Ja­
sną Górę. Małżeństwo trwało dwa i pół roku. W tym czasie urodziło się dwoje dzieci: Józef
i Karolina. Darowski zmarł nagle w kwietniu 1852 roku, zaś w styczniu 1853 roku zmarł 
syn. Marcelina wyczerpana fizycznie i duchowo udała się na kurację zagraniczną wiosną 
1853 roku, pozostawiając pod opieką rodziny swoją córkę. Kilkumiesięczny pobyt w He­
idelbergu, a potem w Paryżu u rodziny, przyniósł równowagę psychiczną i duchową. Z pole­
cenia jednego z pierwszych zmartwychwstańców – o. Aleksandra Jełowickiego, pod wpły­
wem którego rozwinęła swe życie sakramentalne, udała się wiosną 1854 roku do Rzymu, 
gdzie spotkała o. Hieronima Kajsiewicza i Józefę Karską. Niebawem przyłączyła się do po­
wstającego Zgromadzenia Niepokalanego Poczęcia. Ze względu na dziecko i konieczność 
uregulowania spraw majątkowych kilkakrotnie podróżowała z Rzymu do kraju. Po śmier­
ci Karskiej objęła przełożeństwo nad kilkuosobowym zgromadzeniem i  w 1863 roku, bę­
dąc pod wpływem objawienia mistycznego, przeniosła je do kraju. W Jazłowcu, na tere­
nie zaboru austriackiego, założyła klasztor i szkołę dla dziewcząt. Z powodu różnych trud­
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oraz zaangażowaniem apostolsko-społecznym wybitnie przyczynili się do od­
rodzenia narodowego. Charakterystyczne jest to, że niemal wszyscy dziewięt­
nastowieczni polski zakonotwórcy, do których należy współzałożyciela niepo­
kalanek, w nazwie i charyzmacie tworzonych wspólnot na naczelnym miejscu 
sytuują prawdy mariologiczne, zwłaszcza dogmat Niepokalanego Poczęcia.

Szczególnie widać to w przypadku bł. Marceliny Darowskiej, dla której 
źródłem zakonotwórczych inspiracji były niezwykle bogate przeżycia mistycz­
ne. Jednym z głównych wątków jej doświadczenia mistycznego, porównywal­
nego z mistyką św. Teresy z Avila, Doktor Kościoła, jest tajemnica Niepokala­
nego Poczęcia* 2.

ZARYS ŻYCIA MISTYCZNEGO BŁ. MARCELINY

Omówienie tej kwestii wymaga wpierw ukazania przynajmniej w zarysie 
przebiegu życia mistycznego bł. Marceliny3.

Pierwsze uświadomione doznania mistyczne Darowska odnotowała w kil­
ka tygodni po przybyciu do Rzymu – na początku maja 1854 roku, tuż po od­

ności, także ze strony zmartwychwstańców, dopiero w 1899 roku otrzymała zatwierdzenie 
Konstytucji Zgromadzenia. W tym czasie Zgromadzenie rozwijało się dynamicznie, dzięki 
czemu w latach 1873-1908 zostały otwarte nowe klasztory i zakłady wychowawcze w Ja­
rosławiu, Niżniowie, Nowym Sączu, Słonimie i w Szymanowie. Jesienią 1910 roku ofia­
rowała swoje życie jako ekspiację za świętokradztwo jasnogórskie ekspaulina Damazego 
Macocha. Po kilkumiesięcznej ciężkiej chorobie zmarła 5 stycznia 1911 roku w Jazłowcu. 
W 1947 roku rozpoczęto starania ojej beatyfikację. W niedzielę 6 października 1996 roku 
w Rzymie Jan Paweł II ogłosił ją błogosławioną. Zob. H. L u t , Z ży c ia  m . M a rce lin y  D a ­

ro w sk ie j, „Głos Eucharystyczny” 13(1930), s. 10-12, 31-33, 52-54; A. S o ł t an ,  M atka. 
Ż yc ie  i d z ia ła ln o ść  m. M a rce lin y  D a ro w sk ie j 1 8 2 7 -1 9 1 1 , Szymanów 1982; E. J a b ł o ń ­
s k a - D e p t u ł a ,  M a rce lin a  D a ro w ska  N ie p o k a la n k a  1 8 2 7 -1 9 1 1 , Lublin 1996.

2 To porównanie znajduje swe potwierdzenie nie tylko w zafascynowaniu św. Tere­
są od Jezusa ze strony bł. Marceliny, ale także w obfitym czerpaniu z jej doktryny, cze­
mu wielokrotnie polska mistyczka daje wyraz w swoich pismach. Zob. M. C h m ie l ew­
s k i , Św. Teresa o d  J e zu sa  w  p is m a c h  M a rce lin y  D a ro w sk ie j (18 2 7 -1 9 1 1 ), w: J. Misiurek, 
A. J. Nowak, J. M. Popławski (red.), M istrzyn ie  św ię to śc i i p ra w d y . K a ta rzy n a  ze  Sieny. Te­

resa  z  A v ila , Lublin 1997, s. 189-203.
3 Szerzej na ten temat zob. M. C h m i e l e w s k i ,  D o św ia d c ze n ie  m is tyc zn e  M a rce lin y  

D a ro w sk ie j, Niepokalanów 1992, s. 38-64; t e n ż e ,  M isty c zn e  d o jr ze w a n ie  M a rce lin y  D a ­
ro w sk ie j (18 2 7 -1 9 1 1 ), w: A. J. Nowak, W. Słomka (red.), D o jrza ło ść  ch rześc ija ń ska , (seria 
H o m o  m ed ita n s , t. 11), Lublin 1994, s. 213-238.
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prawieniu pierwszych w życiu rekolekcji metodą ignacjańską w okresie wiel­
kanocnym. Kilka tygodni później, w wigilię Zesłania Ducha Świętego, uczu­
ła się „objętą Bogiem”, co określiła jako zupełnie nowy sposób przeżycia du­
chowego, dotychczas jej nieznany. Miała przy tym pewność doznania najści­
ślejszej łączności z Bogiem w dnie swego serca. Łączność ta polegała na tym, 
iż „Bóg ją  słuchał i nie odtrącał”, co wywołało na tyle silne wrażenie, że osoby 
z nią przebywające dostrzegły wyraźną zmianę w jej zachowaniu4.

Z obfitej korespondencji między Marceliną Darowską a współzałożycielką 
zgromadzenia Józefą Karską i jej kierownikiem duchowym Hieronimem Kaj­
siewiczem, zmartwychwstańcem wynika, że w kolejnych latach, już po powro­
cie z Rzymu do rodzinnych Szulak na Ukrainie, podobnych doznań mistycz­
nych było bardzo wiele. Chwile, w których doznawała podczas „modlitwy po­
łączenia” stanów „uobecnień się Pana”, „zanurzenia w Niego”, jak również 
doświadczenia „pokoju, jakby lotu ptaka”, przeplatały się charakterystyczny­
mi dla etapu biernych oczyszczeń bolesnymi odczuciami „usunięć się Pana”. 
W jednym z listów do Józefy Karskiej donosi, że pomiędzy okresami oschło­
ści doświadczała jakby „iskierki z nieba komunikującej się duszy, przez którą 
Bóg daje jej poznać, że ją  całkowicie, bez podziału chce posiadać, że wymaga 
od niej zupełnego wyrzeczenia się wszystkiego”5.

Coraz częstsze „uobecnienia Pana”, którym nie rzadko towarzyszyły 
„uobecnienia Maryi”, Aniołów i świętych, przynosiły w efekcie coraz bar­
dziej przenikliwą znajomość prawd wiary i ujmowanie rzeczywistości docze­
snej z perspektywy nadprzyrodzonej. W miarę jak nasilało się doświadczenie 
zjednoczenia z Chrystusem, wzmagały się cierpienia duchowe, przede wszyst­
kim w postaci dręczących ją skrupułów odnośnie do swego powołania zakon­
nego i przeświadczenie, że jej przeżycia mistyczne są iluzją, efektem jej zbyt 
uczuciowej natury albo szatańskiej pokusy. Do duchowych cierpień dołączały 
się różne trudności zewnętrze związane zarówno z kłopotami rodzinnymi, jak 
i niepewną sytuacją powstającego zgromadzenia, szczególnie po śmierci Józe­
fy Karskiej (1860 r.). Niemniej jednak, w tym okresie można u niej odnotować 
częste stany ekstatyczne. Darowska wyznaje, że czuła, iż Pan ją  trzymał „zanu­
rzoną w tajemnicy Trójcy Świętej”6.

4 „ C o ś co  p o p rze d z iło ” (K ilka  la t z  ży c ia  M. M a rce lin y  p r z e z  n ią  sa m ą  sp isa n e ), Ar­
chiwum Zgromadzenia Niepokalanego Poczęcia w Szymanowie, sygn. P.20.1.I.1, t. 8, 
s. 38-42.

5 L is t  do  J ó ze fy  K a rsk ie j z  2 7  I 1 8 5 6, P .4 .1.I I I .20, t. 10, s. 92.
6 L is t  w sp ó ln y  d o  J. K a rsk ie j, H . K a js ie w ic za  i P. S e m e n e n k i z  5  I 18 5 9 , P .4 .2 .II.51 , t. 12, 

s. 5-6 .
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Rok 1861 odznaczał się intensywnością przeżyć mistycznych, wśród któ­
rych na uwagę zasługuje to, co św. Teresa z Avila nazywa zaręczynami mi­
stycznymi. Coraz częstsze zjednoczenia z Panem, zwłaszcza podczas Mszy 
świętej lub adoracji Najświętszego Sakramentu, dawało jej najgłębsze prze­
świadczenie, że choć jeszcze „nie jest w Nim, lecz z Nim i przy Nim”. Nie­
bawem jednak odnotowuje stany „przeistaczania się w Pana”, „przelewania 
się istoty w istotę”, „zlewania się serc i woli” oraz „przelewania się Boga nie­
przerwane”7. W tym czasie doznawała także coraz silniejszych „dotyków mi­
stycznych”, „otulającego uobecnienia Pana”, porywów „szalonej miłości Boga 
w sercu”, pojawiających się „jakby błyskawica” często tuż po przystąpieniu do 
modlitwy. Czuła się „zalana Duchem Świętym”8.

Opisany stan zjednoczenia ekstatycznego błogosławionej trwał bez więk­
szych zmian do Wielkiego Postu 1864 roku. Tego bowiem roku, jak wynika 
z jej pism, w Wielki Czwartek podczas obrzędów Triduum Paschalnego w ja­
złowieckiej kaplicy dokonały się zaślubiny mistyczne9. Kilkanaście dni później 
napisała do o. Piotra Semenenki, że „[…] od Wielkiego Czwartku często zdarza 
mi się mieć jakieś niepojęte, całą na wskroś mnie przejmujące uczucie, że […] 
‘już nie ja, ale On żyje we mnie’”10.

Od tego momentu w jej listach często spotyka się opisy niezwykle inten­
sywnych przeżyć mistycznych, które określa ona jako „zlanie się z Panem”, 
„szały miłości”, „wchodzenie w przepaści Boże” itd.11. Wyraźnie nasiliło się

7 N o ta tk a  z  28  I X  1861 , R4.3.II.Not 20, t. 14, s. 201; L is t do  H. K a js ie w ic za  z  1 7  V II 
1861 , P.4.3.II.130, t. 14, s, 151-152.

8 Zob. L is t  do  P. S e m e n e n k i z  2 1  IX  1859, P.4.2.II.75, t. 12, s. 144-145; N o ta tk a  z  12 V  
1861 , P.4.3.II.Not 9, t. 14, s. 104; N o ta tk a  z  21 V  1861 , P.4.3.II.Not 10, t. 14, s. 110-111.

9 „Byłam zdaje mi się w wielkim połączeniu z Jedynym moim jakobym przeszła w Jego 
Człowieczeństwo z Bóstwem zjednoczonym (to mniej więcej trwało przez całe trzy dni), 
wszakże nic uczułego, wydatnego, wymownego po ludzku w sobie nie widziałam, aż idąc 
za Panem do ciemnicy niesionym, nagle przeszłam w stan ujęciej nadprzyrodzony: opuści­
łam wszystko, co mnie otaczało, świat ten, a ujęta i objęta cała Zbawicielem moim, byłam 
przez Niego przedstawiona Bogu Ojcu i Duchowi Świętemu jako Oblubienica Jego i tam 
nastąpiły nasze zaślubiny przez zlanie się nie pojęte w jedno duchowe, które stało się jak­
by pierścieniem cechującym związek na zewnątrz”. L is t do  H . K a js ie w ic za  z  05  I V  1864 , 

P.5.2.I.197, t. 17, s .  40.
10 L is t do  P. S e m e n e n k i z  2 0  I V  1864, P.5.2.1.198, t. 17, s. 52; por. L is t  d o  H. K a js ie w i­

c za  z  3 0  I X  1864 , P.5.2.I.210, t. 17, s. 129; L is t  do  H . K a js ie w ic za  z  0 7  V  1864 , P.5.2.1.199, 
t. 17, s. 59; Przeżycia te potwierdziła dwa lata później w L iś c ie  do  o. P io tra  S em en en k i 

z  0 9  I I  1866 , P.5.3.I.240, t. 19, s. 28; por. L is t  do  P. S e m e n e n k i z  01 V I  1867 , P.5.3.II.266, 
t. 20, s. 90.
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w niej „pragnienie kochania i dawania coraz więcej niezaleczoną raną ser­
ca”, co z czasem przerodziło się w pragnienie cierpienia i męczeństwa, na któ­
re Chrystus kilkakrotnie odpowiadał zapowiedzią dotkliwszych cierpień, jakie 
ją  czekały z racji „wypłaty i miłości w czynie”, po których tu na ziemi jeszcze 
znajdzie „tryumf połączony z tryumfem Kościoła”. Zbawiciel pokazywał jej 
swoje cierpienia i wyniszczenie, czyniąc z Siebie wzór dla jej cierpień12.

Niebawem obietnica wynagradzających cierpień ziściła się. Na przełomie 
listopada i grudnia 1870 roku, a więc kilka miesięcy po zakończeniu obrad So­
boru Watykańskiego I, którym Darowska żywo się interesowała, trzykrotnie 
otrzymała zapowiedź czekających ją  długotrwałych cierpień wraz z zapewnie­
niem, że Pan jej nie opuści. Istotnie, w marcu 1874 roku podczas pobytu w Rzy­
mie w związku z pracami nad konstytucją zgromadzenia w Rzymie spostrze­
gła trudności w modlitwie i duchową pustkę podczas adoracji Najświętszego 
Sakramentu. Nie czując się podniesioną do kontemplacji, podejmowała wysi­
łek odmawiania pacierza i rozmyślania, do którego przygotowywała się bar­
dzo pracowicie przez czytanie i wypisywanie z książek. Wskutek utraty świa­
teł wewnętrznych odczuwała bezwład umysłu i spętanie woli. Z tej przyczyny 
zaprzestała także udzielania rekolekcji wychowankom zakładów niepokalań­
skich. Stan ten trwał z niewielkimi przerwami aż do czerwca 1890 roku13.

Do esencjalnych cierpień tej fazy życia mistycznego dołączyły się różne ze­
wnętrzne przeciwności. Były to m. in. śmierć kierownika duchowego o. H. Kaj­
siewicza (1873 r.), potem przykrości ze strony o. Semenenki i intrygi o. Wa­
leriana Przewłockiego, następnie zaskarżenie konstytucji zgromadzenia przed 
Leonem XIII i przedstawienie mu Darowskiej jako niezrównoważonej psy­
chicznie wizjonerki. Wywołało to w kraju nieufność duchowieństwa i spowo­
dowało znaczny spadek powołań do zgromadzenia. Opublikowany w prasie 
paszkwil jednej z wychowanek, usuniętej ze szkoły za niemoralne prowadze­

11 Zob. L is t d o  P. S em e n e n k i z  0 5  I I  1864, P.5.2.1.194, t. 17, s. 13-14; L is t d o  P. S e m e n e n ­
k i z  16  I I I  1864 , P.5.2.1.196, t. 17, s. 23-24; L is t  do  H. K a js ie w ic za  z  0 5  I V  1864 , P.5.2.1.197, 
t. 17, s. 38-39; L is t  d o  P. S e m e n e n k i z  2 0  X I  1869 , P.5.5.I.339, t. 22, s. 180; L is t do  H. K a js ie ­
w ic za  z  04  I I  1870 , P.5.5.II.344, t. 23, s. 24; L is t do  H . K a js ie w ic za  z  2 1  I I  1870 , P.5.5.II.346, 
t. 23, s. 35.

12 Zob. L is t  do  P. S e m e n e n k i z  09  V I I  1864 , P.5.2.I.204, t. 17, s. 103; L is t  do  H . K a j­
s ie w ic za  z  2 0  V I I I  1864 , P.5.2.I.205, t. 17, s. 117; L is t  d o  H. K a js ie w ic za  z  2 0  V I I  1866, 
P.5.3.I.247, t. 19, s. 108; L is t  do  H. K a js ie w ic za  z  2 0  V I I I  1866, P.5.3.I.250, t. 19, s. 140; L is t  
do  H. K a js ie w ic za  z  1 6  II 1867, P5.3.II.258, t. 20, s. 22; L is t do  P. S em en en k i z  19 V I  1867, 
P.5.3.11.260, t. 20, s. 105; L is t  do  H. K a js ie w ic za  z  1 0  I I  1868, P.5.4.1.282, t. 21, s. 34.

13 P a m ię tn ik , cz. I (1870-1874), P.20.2.II.1, s. 33-35.
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nie się, podciął opinię zgromadzenia i zakładów wychowawczych. Na całość 
cierpień złożyły się także trudności finansowe zgromadzenia, ciężka choro­
ba i kłopoty rodzinne, zwłaszcza w związku z rozpadającym się małżeństwem 
córki Karoliny14.

Dnia 7 czerwca 1890 roku Marcelina Darowska ponownie doświadczyła 
obecności Pana o wyraźnych cechach mistycznych zaślubin, co zamykało sie­
demnastoletnie cierpienia, z których wyszła umocniona w wierności i miło­
ści Boga. W zapiskach Pamiętnika po 1890 roku wielokrotnie w sposób lako­
niczny odnotowuje doświadczenie stałego połączenia z Panem w głębi duszy, 
o wiele silniejsze niż w poprzednim okresie przeżyć mistycznych. Dawało jej 
to poczucie bezpieczeństwa i pokoju, niezmąconego nawet przez zewnętrzne 
obowiązki15.

Jej zapiski szczególnie po 1890 roku wskazują na skutki zjednoczenia prze­
obrażającego, którego jednym z przejawów jest troska o zbawienie innych lu­
dzi. Ma to odbicie nawet w treści Pamiętnika, którego druga część, napisa­
na w latach 1900-1903, jest właściwie wykazem i opisem prac apostolskich. 
O swoich przeżyciach mistycznych zaledwie wzmiankuje.

Na początku 1900 roku otrzymała wizję eschatyczną, z której wynikało, 
że będzie umierać w wielkim cierpieniu. Przyszło ono dziesięć lat później. Na 
wiadomość o popełnieniu świętokradztwa na Jasnej Górze, ofiarowała swe ży­
cie jako wynagrodzenie. Według relacji s. Gertrudy Skórzewskiej –  najbliż­
szej współpracowniczki i świadka ostatnich dni życia Marceliny Darowskiej, 
w ostatnich jej słowach, jakie mogła jeszcze wymówić, wyrażała ból z powo­
du tego, co się stało w Częstochowie16. Zmarła po kilku tygodniach dotkliwych 
cierpień, dnia 5 stycznia 1911 roku. Potwierdziła w ten sposób, z jak wielką mi­
łością odnosiła się do Matki Bożej, której obecności wielokrotnie doświadcza­
ła w sposób mistyczny.

MISTYCZNE UOBECNIENIA MARYI

Swoje przeżycia mistyczne bł. Marcelina Darowska opisywała najpierw 
w bardzo wielu listach do swoich przyjaciół: Matki Karskiej, o. Hieronima Kaj­

14 Zob. P a m ię tn ik , cz. II (1874-1905), s. 5-22; Z. O b e r t y ń s k i ,  Z m a rtw y c h w sta ń c y  
a  N iep o ka la n k i. P ró b a  d o ku m en ta c ji w za jem n e j za le żn o śc i, (seria: S tu d ia  h is to r ic o -e c c le ­

s ia s tica , t. 7), t. 1, Warszawa 1949, s. 118-120.
15 P a m ię tn ik , cz. 2, s. 35-36, 41 , 65, 86-87, 102, 120-122, 146.
16 S. M. S k ó rz e w s k a , D zie n n ik  o sta tn ie j ch o ro b y  M a tk i, Jazłowiec 11 XI 1910.
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siewicza i o. Piotra Semenenki. Po śmierci Józefy Karskiej i swego kierownika 
duchowego o. Kasiewicza popsuły się także relacje z o. Semenenką. Niemniej 
jednak Darowska, wierna poleceniu swego ojca duchowego, kontynuowała za­
piski w formie pamiętnika. Oprócz tego, pragnąc podzielić się ze współsiostra­
mi swoim doświadczeniem duchowym, spisała swe wspomnienia w dziełku pt. 
Coś co poprzedziło. Kilka łat z życia M. Marceliny przez nią samą. Napisała 
także dwuczęściowy traktat ascetyczno-mistyczny pt. Kartki. Badacze jej życia 
i pism w źródłach tych znajdują około sto dziesięć miejsc, w których Błogosła­
wiona wzmiankuje o mistycznym doświadczeniu obecności Maryi.

Poddając analizie te opisy, należy zwrócić uwagę na kilka kwestii. Cho­
dzi mianowicie o to, jakie tytuły Darowska przyznaje Maryi; jaki jest jej sto­
sunek emocjonalny do Matki Bożej; jakie są okoliczności, w których dokonu­
je się doświadczenie mistyczne obecności Maryi oraz jaka jest teologiczna za­
wartość tych przeżyć.

Jeśli chodzi o tytuły czy imiona, jakimi bł. Marcelina obdarza Maryję, to 
najczęściej przywoływane jest określenie „Niepokalana Matka” bądź „Matka 
Niepokalana”. Kilka razy pojawia się też tytuł „Niepokalana Dziewica”. Na­
tomiast rzadziej używa imion: „Matka Najświętsza”, „Najświętsza Panna”, 
„Matka Boża” lub „Matka Boska” oraz „Królowa”. Pojedynczo pojawiają się 
określenia: „Matka Zbawiciela” i „Matka Syna Bożego”.

Na podstawie samych już tytułów przyznawanych Maryi widać, że dla 
Marceliny Darowskiej prawda o Niepokalanym Poczęciu była szczególnie bli­
ska. Wynika to m. in. z faktu, że ta prawda dogmatyczna przynajmniej kilka­
krotnie była przedmiotem jej doświadczenia mistycznego, zwłaszcza w uro­
czystość Niepokalanego Poczęcia. W liście do Józefy Karskiej wzmiankuje, że 
w dniu 8 grudnia 1859 roku była w kościele, ale nie było Mszy świętej z po­
wodu choroby księdza. Podczas adoracji Najświętszego Sakramentu i komu­
nii świętej duchowej doznała przeżycia mistycznego. „Wtedy – jak pisze – Pan 
mój w Trójcy Świętej Jedyny, w najgłębszy (jak na mnie) dał mi poznać spo­
sób: ile mu miły dogmat Niepokalanego Poczęcia i dla uczczenia Matki Syna 
Bożego błogosławić będzie hojnymi łaskami dusze pod aureolą świętości jego 
się gromadzące”17.

W Pamiętniku pod datą 1 grudnia 1870 roku odnotowała jedno ze swoich 
przeżyć z okresu rozkwitu życia mistycznego: „Śliczne dziś w duszy miałam 
przejście. Zaledwie z rana weszłam do kaplicy, zostałam podniesiona w duchu 
i ujrzałam wewnętrznie Najświętszą Pannę w Jej czystości, świętości, piękno­

17 L is t do  J ó ze fy  K a rsk ie j z  22  X I I  1859, P.4.2.II.77, t. 12, s. 167.
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ści, na ile to znieść mogłam. Zobaczyłam, że Ona wynagradzała Bogu wszyst­
kie niewierności świata, że upodobanie, jakie w Niej Pan znajdował, zastępo­
wało wszystkie zawody (jeśli tak się wyrazić można), jakie doznał, doznaje 
i doznawać będzie do końca wieków od ludzkości, że Jej jednej dosyć, aby zro­
zumieć stworzenie świata i człowieka i nie żałować, że ono nastąpiło. […] Go­
dzina mojej medytacji była kontemplacją Boga – Rodzicy Dziewicy i wydała 
mi się chwilką. Serce przepełnione miałam wdzięcznością i dla Boga, że Ją taką 
stworzył, i dla Niej, że tak Bogu odpowiedziała, że Mu tak miłą była – i cały 
dzień pod wpływem łagodnym i słodkim tego przejścia zostawałam”18.

Rok później w tym samym Pamiętniku opisuje podobne przeżycie z dnia 
8 grudnia 1871 roku: „Pan pokazując mi piękność Matki i Oblubienicy Swojej, 
Niepokalanej i najdoskonalszej ze stworzeń, wprowadził mnie w Jej przepaść. 
Jakkolwiek charakter przejścia ten sam, co i pochłonięcie w przepaści Bożej, 
istota Maryi przepaścią Bożą się wydaje; Bożej dotknąwszy, różnicę uczułam, 
a to mi się przedstawia w tym, że przepaść Maryi czuje się stworzoną, chociaż 
dla władz ludzkich niezmierzona, niedościgniona w głębokościach swoich. 
O, co za szczęście być córką Maryi, co za szczęście mieć Ją za matkę! To jakby 
zadatek i jakby rękojmia szczęśliwości wiecznej, wieczności z Bogiem”19.

Analizowane tu zapiski przeżyć mistycznych bł. Marceliny są bardziej dą­
żącymi do obiektywizmu sprawozdaniami, aniżeli rejestracją pełnych fascyna­
cji uniesień duchowych. Służyły one bowiem do przedstawienia kierowniko­
wi duchowemu stanu wewnętrznego i poddania go weryfikacji. To, co Marceli­
na doznała, opisuje z zasady w czasie przeszłym dokonanym i koncentruje się 
bardziej na faktach niż swoich uczuciach. Stara się zachowywać dystans wo­
bec tego, co rodzi się w jej sercu wskutek uobecnień Maryi. W jej tekstach mi­
stycznych trudno byłoby doszukiwać się typowej dla XIX wieku uczuciowości 
w odniesieniu do Maryi. Na przykład z wypoczynkowego pobytu w Szczawni­
cy latem 1858 roku pisze do o. Kajsiewicza: „W tych dniach jeszcze było parę 
przejść wewnętrznych, uobecnienie się szczególne Matki Najświętszej, uczu­
cie wielkiej miłości Boga dla biednej duszy mojej, połączenie się, zlanie nie­
jako w jedno z Panem moim […]”20. Kilka dni później pisze w podobnym sty­
lu: „[…] wśród modlitwy wewnętrznej, uczułam słodko pokrzepiająco macie­
rzyństwo – opiekę Maryi Matki Bożej nad sobą i otrzymałam przyrzeczenie, że 
– jako Ona widząc duchem Syna swego w Ogrójcu; jak Pan Jezus wjeżdżając

18 P a m ię tn ik , cz. 1, s. 34.
19 Tamże, s. 61.
20 L is t  do  H . K a js ie w ic za  z  2 4  V II 1858 , P.4.2.I.38, t. 11, s. 99.
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do Jeruzalem w pełnej wiedzy, co Go spotkać miało, gotowymi byli na spełnie­
nie do ostatniej kropli kielicha przez Ojca im podanego – tak serce moje na po­
dobieństwo tego gotowym będzie na wszelkie wole Boże”21.

Pewien wyjątek, świadczący o szczególnie intensywnym przeżyciu du­
chowej więzi z Matką Bożą, stanowi jej modlitwa do Niepokalanej, zapisana 
w notatce z Genzano w 1861 roku: „Słodki dzień, bo dzień Twój, Maryjo, Mat­
ko moja. Tyś gwiazdą naszą, otuchą, nadzieją, siłą naszą. Jesteś Miłosierna, 
a Przemożna i cóż jest, czego byś nam nie otrzymała? I czegoż mielibyśmy się 
lękać?… Do ciebie się uciekać, to mieć zwycięstwo. Ciebie się trzymać, to nie 
zbłądzić w najzawilszym labiryncie pielgrzymki życia. Ciebie kochać, to zdo­
być Syna Twego. I czymże to życie, ta chwilka jego, choćby wsze świata gory­
cze na nią się zlały, czymże cierpienie!”22.

Założycielka niepokalanek dosłownie przytacza usłyszane słowa Maryi, ale 
czyni to rzadko i dość oszczędnie, jakby w ten sposób chciała podkreślić bar­
dziej aktywny i macierzyński, aniżeli nauczycielski charakter uobecnień Matki 
Niepokalanej. Przytaczane dosłownie lub zreferowane słowa Maryi na ogół do­
tyczą wspólnoty sióstr niepokalanek i roli Marceliny w niej23. Tak było, na przy­
kład, w jednym z rzymskich przeżyć: „W modlitwie wieczornej Niepokalana 
Matka i Królowa nasza, zapełniając sobą całe serce moje, powiada mi: ‘Chcesz 
być pierwszą (najbliższą mi) sługą moją? […] Służ służebnicom moim’. W tych 
słowach malowała się tak niezmierna, wielka, głęboka, czuła, szczególna mi­
łość Jej dla sióstr społeczności naszej, żem cala wzruszoną była”24.

W analizie opisów mistycznego doświadczenia Maryi ze strony bł. Marceli­
ny Darowskiej należy zwrócić uwagę na kontekst, w jakim te uobecnienia Nie­
pokalanej Matki występują. Otóż, najczęściej związane są one z przeżywaniem 
Eucharystii, a zwłaszcza z przystępowaniem do komunii świętej, dlatego pra­
wie zawsze zjednoczenie z Maryją poprzedzone jest zjednoczeniem z Chrystu­
sem lub jemu równoczesne. W początkach swego życia mistycznego Darow­
ska opisuje, jak przystępując do komunii świętej, uczuła iż wchodzi w „połą­
czenie z Bogiem i modlitwę wewnętrzną, w której jakbym przeniesioną zosta­
ła przed oblicze Niepokalanej Matki, i tam niepowstrzymanym potokiem bła­
gań (tak czułam, że są zgodne z wolą Bożą – wolą Bożą natchnione), wyżebra­
łam u Matki i Jej Boskiego Syna – wydarłam Im, że tak powiem, zapewnienie, 
że Matkę Zgromadzenia naszego [tj. Józefę Karską – przyp. M. Ch.] zatrzy­

21 L is t  do  H . K a js ie w ic za  z  3 V I I I  1858 , P.4.2.1.39, t. 11, s. 100.
22 N o ta tk a  n r  17  z  0 8  I X  1861, P.4.3.II. Not 17, t. 14, s. 183.
23 Zob. L is t  do  H . K a js ie w ic za  z  5  I V  1864 , P.5.2,1.197, t. 17, s. 46.
24 N o ta tk a  n r  7  z  2 1  X I I  1860, P.4.3.Not 7, t. 13, s. 23.
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ma na ziemi d!a spełnienia dzieła chwały, jak to się wolą Jego świętą okaże”25. 
Bardziej wymowny jest opis wydarzenia z końca stycznia 1861 roku, w któ­
rym czytamy m.in,: „Przez czas Mszy św. jakby duchem Jej [tj. Maryi – przyp. 
M. Ch.] owianą byłam, a przy Komunii św. w niewymowny sposób czułam się 
w Niej, a Ją w sobie, jakby obecną we mnie dla lepszego przyjęcia Jej Syna, 
Jej i mego Boga […]”26. Kilka dni później przeżyła podobne chwile, które pró­
buje oddać w słowach: „Przy Komunii św. czuła obecność Najświętszej Panny 
i Świętych Pańskich – wyraźnie w sercu moim przyjmowali Pana. Potem Nie­
pokalana Matka moja upewniła mnie w najmiłosierniejszy sposób, że jest ze 
mną we wszystkich mych czynnościach i wszystkie zgodnie z Jej wolą się czy­
ni […]”27. Podobnych doświadczeń bliskości Maryi po przystąpieniu do komu­
nii świętej było wiele w jej życiu mistycznym28.

W opisach Darowskiej rzadko Maryja Niepokalana pojawia się sama. Naj­
częściej towarzyszy swemu Synowi, albo jest obecna w tajemnicy Trójcy Prze­
najświętszej. Tak było podczas jednego z przeżyć, które miało miejsce latem 
1858 roku w Szczawnicy: „Połączenie się z Synem Bożym, zlanie z Duchem 
Świętym, obecność Ojca Przedwiecznego, przytomność Matki Najświętszej 
– wszystko to razem zdawało się, że duszę z ciała nędzy i grzechu, z tego świa­
ta uprowadziło. A spojrzenia Zbawiciela, pod którym ciągle się czułam, nic

25 Notatka nr 4 październik 1857 – czerwiec 1858, P.4.1. IV.Not 4, t. 11, s. 45.
26 List do H. Kajsiewicza z 1 I I  1861, P.4.3.II. 100, t. 14, s. 25.
27 List do H. Kajsiewicza z 9  I I  1861, P.4.3.1.101, t. 14, s. 28.
28 „Dziś po przyjęciu Najświętszego Sakramentu jako współpracownicę czułam Maryję 

przy sobie, a wśród modlitwy wewnętrznie poczułam (dojrzałam) mnóstwo szatanów, jak­
by na drodze mi stojących, jakoby snujących sieci i oplątujących nimi interesy moje, ser­
ca i umysły osób rodzinnych, gmatwających okoliczności”. List do H. Kajsiewicza z 24 VII 
1858, P.4.2.I.38, t. 11, s. 94; „Całą Mszę św. w niemej adoracji trwałam, byłam bezczynna, 
nieruchoma, zgubiona w Nim. Pan mi dał poznać, że Matka Jego Najświętsza, którą mi dał 
za Matkę, na mocy zasług Jego przebaczenie mi otrzymała. Przystępując do Stołu Pańskie­
go uczułam Ją przy sobie oddającą mnie na wieczność Synowi swojemu”. List do H. Kaj­
siewicza z 25 VIII 1858, P.4.2.I.42, t. 11, s. 111; „I uczułam się tak jasno pod opieką Bożą 
Matki Najśw., że spokój zdawało się powrócił. Wtedy to dziwnie jakoś, jak nigdy komunię 
św. przyjęłam. Ledwo do ust kapłan mi ją  podał, nie dotknąwszy, sekundy się nie zatrzy­
mawszy, lotem wyraźnie do serca weszła, rajem je zapełniając”. List wspólny do J. Kar­
skiej, H. Kajsiewicza i P. Semenenki z 27 IX 1858, P.4.2.I.46, t. 11, s. 123-124; „Nazajutrz 
wszakże stan rzeczy się nie zmienił, pamięć przejść onych nie wracała. Przy Mszy św. tyl­
ko Niepokalana Matka nasza zaleciła mi bym się nie zrażała, a pamiętała, że wszystko co 
uczynię – dla Niej uczynię”. List do H. Kajsiewicza z 16 I I  1859, P. 4. 2. II. 54, t. 12, s. 14; 
zob. List do H. Kajsiewicza z 3 0  IX  1864, P.5.2.I.210, t. 17, s. 132.
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oddać nie zdoła. On jeden tylko przemawiał do mnie”29. Uobecnianie się Ma­
ryi w kontekście trynitarnym ma miejsce zwłaszcza wtedy, gdy wizja dotyczy 
misterium Wcielenia30. Natomiast Maryi z zasady towarzyszy grono Aniołów 
i Świętych, wśród których wyróżnia się Anioł Stróż Darowskiej31. W każdym 
zaś przypadku obecność Maryi Niepokalanej ma charakter towarzyszenia Mar­
celinie w jej dziełach apostolskich albo w modlitwie. Towarzyszenie to pole­
gało na zapełnianiu przez Maryję sobą całego jej serca32. Gdy podczas pobytu 
w Genzano martwiła się swoim stanem wewnętrznym, spowodowanym skru­
pulatnym poczuciem nędzy i grzeszności, w święto Narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny miała jedno z wielu doświadczeń obecności Maryi, które tak opi­
sała: „Upokarzałam się głęboko z pragnieniem niezmiernym pracy, cierpienia, 
byleby tylko wydostać się z tej otchłani nędzy i skazitelności. Nazajutrz uczu­
łam się jakby w przystani po wielkiej burzy i niebezpieczeństwie: uczułam się 
w niewymowny, a najgłębszy sposób w opiece Niepokalanej Matki –  było to 
właśnie święto Jej Narodzenia. Ona zapełniła mi serce żywą ufnością i dala ob­
fitą modlitwę”33.

29 L is t  do  II. K a js ie w ic za  z  24  V II 185 8 , P.4.2.I.38, t. 11, s. 95.
30 „W modlitwie zobaczyłam, iż gdy Pan Jezus na świat przychodził Najświętsza Pan­

na duchem w niebo porwana, zanurzoną była w łonie Trójcy Przenajświętszej Boga Ojca, 
Syna i Ducha świętego, iż tu Syna porodziwszy Matką, a tam stworzeniem Jego, Oblubie­
nicą była”. N o ta tka  z  12 V  1 8 6 1 , P.4.3.II.Not 9, t. 14, s. 105.

31 „Bóg mój, Ojciec Miłosierdzia, Jedyne dobro moje, wskazał mi jaką każda cnota we 
mnie być powinna, praktyczne środki dojścia do każdej. Sercem, duszą, istotą całą, z pra­
gnieniem niewymownym spełnienia, przyjęłam tę naukę w obecności Trójcy Przenajświęt­
szej, Niepokalanej Maryi Matki naszej, św. Józefa, Anioła Stróża mego i Anioła przydane­
go mi do pomocy szczególniej we wszelkich pracach powołania mojego”. L is t d o  H . K a j­
s ie w ic za  z 13 I X  1865 , P.5.2.II.232, t. 18, s. 158.

32 Zob. Lis t  do P. S e m e n e nk i z  10 X II  1861 , P.4.3.II. 149, t. 14, s. 242; L is t do  P. S e m e ­
n en k i z  2 7  X  1865 , P.5.2.11.234, t. 18, s. 184.

33 N o ta tka  n r  17 z  08  I X  1861, P.4.3.II. Not 17, t. 14, s. 184; Niekiedy to Marcelina sta­
je u boku Maryi, jako Jej towarzyszka: „Raz mi Pan pokazał ten tłum ludzi wszech stano­
wisk, […] radujący się w grzechach, w nędzy swojej – cierpiący z niepoznania, niepodda­
nia się woli Bożej, marnujący środki zbawienia krwią przenajdroższą zdobyte. I Maryja mi 
powiedziała: ‘Widzisz ich w prawdzie’ O! jak smutnym stan ich wtedy mi się okazał. I ja, 
sama nic lepsza od nich, a może odpowiedzialniejsza stanęłam obok Matki Bożej wstawiać 
się za nimi, nie do Sędziego Sprawiedliwości, lecz do Ojca Miłosierdzia. I zdało mi się, ja­
koby serce mi się otworzyło i objęło ich wszystkich w żalu pełnym smutku i litości. Było 
to w dzień Matki Boskiej Szkaplerznej”. L is t  do  H. K a js ie w ic za  z  18 VII 1858 , P.4.2.I.37, 
t. 11, s. 90-91.
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Opisy przeżyć mistycznych bł. Marceliny, w których obecna jest Niepoka­
lana zdumiewają teologiczną głębią. W niepublikowanym studium na ten temat 
s. Grażyna Jordan, niepokalanka, zauważa, że kult Maryi ze strony Darowskiej 
ma wymiar indywidualny, narodowy i zgromadzeniowy34. Wyraźnie wskazują 
na to liczne opisy uobecnień Maryi. Szczególnie w początkach życia mistycz­
nego, doświadczenie obecności Niepokalanej Matki ma dla Marceliny znacze­
nie formacyjne. Maryja zarówno w tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, jak 
i w dawanych pouczeniach, istotnie wpływa na jej życie duchowe i coraz ści­
ślejsze zjednoczenie z Panem. W okresie wskazującym na zjednoczenie prze­
obrażające, który przypada na lata 1861-1874, kiedy zgromadzenie dynamicz­
nie się rozrastało, Maryja uczy Darowską, jak ma spełniać obowiązki przełożo­
nej. Z kolei maryjne komunikacje w ostatnich kilkunastu latach życia Darow­
skiej szczególnie dotyczyły Ojczyzny35.

Mariologię mistyczną Marceliny Darowskiej można byłoby więc streścić 
późniejszym o sto lat sformułowaniem Soboru Watykańskiego II: „Błogosła­
wiona Maryja Dziewica Boża Rodzicielka jest obecna w tajemnicy Chrystu­
sa i Kościoła” (LG 52). Istotnie, doświadczenie obecności Maryi przez Da­
rowską bardzo często wiązało się z uobecnieniem Chrystusa, zwykle w aspek­
cie jakiejś tajemnicy Wcielenia lub Odkupienia. Znamiennym pod tym wzglę­
dem jest opis doświadczenia mistycznego z 1864 roku: „Klęcząc przed Prze­
najświętszym Sakramentem nagle ujrzałam w duchu w sposób najwewnętrz­
niejszy i najobfitszy, jak wszystkie tajemnice życia Syna Bożego i Niepoka­
lanej Matki Jego, są z sobą splecione, jakby były ogniwami jednego łańcu­
cha, doskonałą całość tworzącymi i poznałam, że stojąc pod wezwaniem jed­
nej, w pełności (ile to być może na ziemi) wiary i wierności łasce, mamy udział 
we wszystkich. Ona nam jakby wrotami do wszystkich i wszystkie stają się

34 S. M. G r a ż y n a  od Wszechpośrednictwa Matki Bożej niepokalanka, O sobow y, n a ­
ro d o w y  i zg ro m a d zen io w y  w ym ia r ku ltu  M a ry i w  ż y c iu  i p is m a c h  M . M a rce lin y  D a ro w sk ie j 

(1827-1911), mps Archiwum Zgromadzenia Niepokalanego Poczęcia W Szymanowie, s. 1; 
por. A. S ic iń s k a , P a tr io tyc zn y  w y m ia r  d u ch o w o śc i m a ry jn e j M . M a rce lin y  D a ro w sk ie j, 
Warszawa 1983, mps Archiwum ATK.

35 Podobne przeżycia były jej udziałem dużo wcześniej. Na przykład w liście do o. Kaj­
siewicza z 1861 roku pisze: „W duchu zobaczyłam wskrzeszenie Polski, bo Matka Boska 
jej Królową. Grzeszyliśmy wiele i wiele grzeszymy, lecz do Niej się uciekając, Ją czcząc 
i w hołdzie Jej, koronę Ojczyzny naszej składając zjednaliśmy miłosierdzie Boże. Długi 
wypłacone być muszą, ale Maryja pokaże światu, że nikt Jej darmo nie wzywa – i łaska Jej, 
wszechmocność Jej u Ojca Przedwiecznego, tu jeszcze na ziemi – przed nami – zaświad­
czą, Królowa niebieska – Królową ziemi obrana, na ziemi jeszcze Królestwo swe kwitną­
cym uczyni […]”. L is t do  H. K a js ie w ic za  z  9  I I  1861, P.4.3.II. 101, t. 14, s. 27.
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niejako naszą własnością, naszym skarbem. Związek jednych z drugimi, peł­
ność w nich mądrości, wszechmocy i miłości, pełność Bóstwa i zastosowanie 
ich do dzieła Odkupienia i zbawienia człowieka dopełniającego się, po pierw­
sze, wiernością i gorliwością osobistą, są cudem, którego ocenić […], ba nawet 
przeczuć nie jesteśmy w stanie. Innym znowu razem, zawsze w owych dniach, 
było mi wlane jakby poznanie, pojęcie, zrozumienie, uczucie Bóstwa Chrystu­
sa Pana. O tym mówić wiele nie będę, bo nie potrafię, nie znajduję słów, wła­
śnie dlatego, że za wielkie tym, co w sobie zawiera i nieskończenie uszczęśli­
wiające”36.

Marcelina stwierdza więc, że tajemnica Niepokalanego Poczęcia i chrysto­
logiczne tajemnice zbawcze, zwłaszcza Misterium Paschalne, są ze sobą ściśle 
powiązane. Mówiąc językiem współczesnym należałoby podkreślić, że Nie­
pokalane Poczęcie jest w pewnym sensie kluczem hermeneutycznym tajem­
nic odkupienia.

Nazajutrz Darowska miała kolejne przeżycie o tej samej treści, jednakże 
tym razem odnosi się ono do Zgromadzenia Sióstr Niepokalanego Poczęcia. 
W wyniku tego przeżycia nabrała głębokiego przeświadczenia, że wybór na­
zwy dla swego, bliźniaczego dla zmartwychwstańców, zgromadzenia nie był 
sprawą przypadku. „Przy rozmyślaniu jeszcze rannym –  pisze dalej Marceli­
na – Pan miłośnie mi zapełnił serce obecnością swoją i powiedział: ‘[…] abym 
wiedziała i nie traciła z pamięci, żeśmy córkami Zmartwychwstania’. Wtedy 
wewnętrznie do nieoddania, w sposób najgłębszy i najszerszy to zobaczyłam. 
Nie był to wszakże błąd, ani pomyłka, żeśmy stały pod wezwaniem Niepokala­
nego Poczęcia. W jednej chwili w całości przedstawiło mi się zadanie Społecz­
ności naszej; cel, w jakim wolą Bożą zawiązaną została; droga do Niego przez 
Niepokalane Poczęcie. W dziwnej to było harmonii z przejściem o tajemnicach 
życia Chrystusa i Maryi wyżej wspomnianym. Jako Niepokalane Poczęcie pro­
wadziło do Zmartwychwstania, otworzyło mu drogę i Matka Niepokalanie 
Poczęta, Matka Zbawiciela, jest Matką Zmartwychwstania; tak pracę, zmar­
twychwstanie ludzkości na ziemi sprowadzić mającą – w porządku wolą Bożą 
nakreślonym – czynnie w życiu zacząć muszą niewiasty, córki Maryi, pod cho­
rągwią tajemnicy wszystkie inne tajemnice przygotowującej, stając. Przedsta­
wiło mi się w pełności jak nigdy, zadanie społeczności naszych, albo raczej 
– naszej, bo obie jedną przed Bogiem czynią: stan moralny, do jakiego te spo­
łeczności dojść mają, i stan świata, do jakiego ten doprowadzić winny. Celem 
wszystkich zgromadzeń zakonnych było dotąd zbawienie członków ich, zba­

36 L is t d o  H. K ajs ie w ic za  z  05 I V  1864, P.5.2.I.197, t. 17, s. 41.
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wienie bliźnich. Ponadto celem szczególnym Zgromadzeń naszych, celem dla 
którego Bóg je zawiązał, […] wskrzeszenie, odrodzenie ludzkości tu jeszcze, 
przez zasługi Chrystusa Zmartwychwstałego i za przyczyną Matki Niepokala­
nie Poczętej na królestwo Boże na ziemi”37.

Powyższą refleksję teologiczną, o głębokiej inspiracji mistycznej, bł. Mar­
celina Darowska snuje w niespełna dziesięć lat od ogłoszenia dogmatu o Nie­
pokalanym Poczęciu. Warto jednak zaznaczyć, że jest to bardziej dojrzała po­
stać intuicji charyzmatu powstającego zgromadzenia, jaką w sobie współzało­
życielka odkryła w pociągu do Nicei, w drodze powrotnej z Rzymu do Polski 
w marcu 1859 roku. W tzw. traktacie nicejskim, który stanowi fundament kon­
stytucji zakonnych tego zgromadzenia, bł. Marcelina napisała m. in.: „W pla­
nach Bożych zadaniem Zgromadzenia naszego: wypłacenie win przodków na 
narodzie ciążących, zadośćuczynienie sprawiedliwości Bożej za przeszłe i te­
goczesne grzechy świata, przez zasługi Jezusa Chrystusa, za przyczyną Niepo­
kalanej Matki […]”38.

Nie będzie więc chyba przesadą stwierdzić, że powstające u boku zmar­
twychwstańców w Rzymie w łatach 1854-1858 Zgromadzenie Sióstr Niepo­
kalanego Poczęcia, którego duchowy profil jest owocem mistycznych przeżyć 
jego błogosławionej współzałożycielki, stanowi pierwszy i niezwykle dojrzały, 
a przy tym typowo polski owoc ogłoszonego przed stu pięćdziesięciu laty przez 
bł. Piusa IX dogmatu o Niepokalanym Poczęciu.

37 Tamże, s. 42-43.
38 N o ta tk a  n r  5 do  listu  z  19  I I I  1859, P.4.2.II.Not 5, t. 12, s. 37.


